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R O L N I C T W O .
P Ł O D Y  I M A C H IN Y  R O L N IC Z E  N A  W Y S T A W IE .

(D alszy  c ią g i .

Próby zboża i mąki Algerji są bydź może najpiękniejsze z całej 
wystowy; jest tam zarazem zboże miękkie i twarde, ale więcej jeszcze 
twardego, przynajmniej co do ilości, jako bardziej zastosowanego do 
klimatu i nie trzeba na to naarzekać, gdyż m ąka z niego je s t  poży­
wniejszą i ma wartość specjalną dla wyrabiania sucharów. Oprócz 
tego, stwierdzonem jeśt że zbiór pszenicy rozpoczyna się od początku 
czerwca, co znacznie nasze zbiory'wyprzedza i dozwala zadość uczy­
nić naglącym potrzebom, gdy śpichrze matki ojczyzny zaczynają się 
wypróżniać. Produkcja teraźniejsza pszenicy Algierskiej wynosi oko­
ło  5 miljonów hektolitrów, zboże m ięk k ie  W tej liczbie mieści się na 
200,000 albo w ‘/as blisko; prawie wszystkie jest zbierane przez osa­
dników, gdy przeciwnie twarde zbierają krajowcy, co daje stosunek 
między uprawą"enropejską i uprawą arabską; pierwsza ma się do d ru ­
giej jak  1 do 25. Obie razem odnoszą się najwyżej do miljona hekta­
rów, albo do ' / j, całej powierzchni! Pomimo tej ograniczonej prze­
strzeni, osada francuzka Afrykańska przedstawia już przemianę przy­
najmniej równą przemianie naszej Francji. Oprócz zboża i jęczmie­
nia, koloniści nasi przysłali płody przyswojone z e ‘wszystkich okolic 
świata: bawełnę, oliwki, koszenilę,fo!ej rycynowy,arachidę Rrezylijską, 
krokosz, opjum, pomarańcze, pamplemusy, szafran, tytoń, jedwab, 
białe pokrzywy, jałowiec, iodygo, ryż suchy Chiński, madia z Chili, 
konopie chińskie, sesam, pataty, kawę, herbatę, kolokas Meksykański, 
banan, trzcinę cukrową, bambus, wina, eSsencje, alkohole z asfodelu 
itd. Te  przedmioty powiększej części mają wartość bardzo "ograni­
czoną, niektóre z nich rokują wielkie korzyści, jak  bawełna, jedwab, 
oliwa, tytoń i oliwa. Gdybyśmy sądzili o ważności jakiej uprawy 
z piękności jej płodów, to nicby nie było okazalszego nad bawełnę 
Algierską. W edług zdania nawet samych Amerykanów, najbardziej 
stanowczego i interesowanego, gatunki najprzedniejsze bawełny, zwa­
ne Sea island otrzymane z Afryki, wyrównywają najpiękniejszym 
z Georgji. Można zarazem p osiedz ieć  że wywóz ich jest nieograni­

czony, gdyż sama Europa pochłania corocznie za miljard bawełny. 
W obec takich faktów pojmujemy całą ważność jąką rząd przywiązu­
je  do tej produkcji. Nieszczęściem kwestja główna, to jest ceny na­
kładu, nie jest rozwiązaną. Mało zależy w gruncie czy sie zbiera naj­
piękniejszą bawełnę w świecie; jeżeli nie można jej sprzedać po bieżą­
cej cenie. Aż dotąd, uprawa bawełny nie pokrywa, w całej Algerji 
wiącej nadtysiąc hektarów, pomimo zachęty jaką  jej zewsząd na­
dają. • '

MoŻDa powziąść wielką wątpliwość o przyszłości przynajmniej 
bezpośredniej tej uprawy, jeżeli zsstanowimy się nad ilością robotników 
jakich wymaga pod palącem słońeem. Go do mnie, zdaje mi się nie 
podobnem, ażeby ręce kolonistów wystarczyły na to kiedykolwiek, a l­
bo ażeby doszii do tego ża pomocą krajowców, a nareszcie przez 
sprowadzenie wolnych czarnych ze średkowej Afryki, co jest podo- 
bnięjsze ale i tutaj przewidują trudności. Aż doiąd bawełne rzeczy- 
wiścte tylko kwitnęła przy niewolnictwie. Byłoby pięknie oderwać 
jej ten smutny charakter, ale czyż A lgerja  ma na to środki?

Podobna wątpliwość nie wyradza się bezwątpienia co do pro-- 
dukcji jedwabiu, jednakże i tutaj zdaje się że takowa jest już czynem 
dokonanym. . Równie jak  bawełna, jedwabie z Afryki są przepyszne 
i tkaniny których stanowią potrzebny materjał, mają blosk prześliczny 
ale administracja kupuje, kokony i przerabia je , a co je s t  gorszem£ 
produkcja je s t  nieznacząca i zmniejsza się zamiast wzrastania. Nie 
można było kupić w Algierze w 1852 rokp jak  za 56,000 franków  
kokonów, w 1853 r. za 54,000, w 1854 r. tyiko za 33,000 franków, 
daleko jest od 100 miljonów jedwabiu, które produkuje F ranc ja  i od 
innych 100 miljonów, która  wprowadza corocznie, Administracja 
niczego jednak  nie zaniedbała dla rozkrzewienia tego produktu, oprócz 
kupna zbiorów wyżej nad kurs, rozdają bezpłatnie krzewy morwowe 
i jajka owadowe.

Oliwki, tytoń, i owoce dają lepsze wypadki. W  Algerji zebra­
no w 1854 roku za 12, miljonów oliwy. Otoż płód i który obie­
cuje wzrost szybki, gdyż drzewa oliwne wszędzie prędko i naturalnie 
się przyjmuję, Tytoń ma toż samo powodzenie i fabrykacja cygar 
nabrała wielkiego popędu. Pom arańcze z Blidy przychodzą teraz 
nawet do Paryża, czy to jako świeży, czyli też wkonfiturach, oczywi- 
stem jest że Afryka ma przed sobąpiękną przyszłość. Zaczynajątam 
wyrabiać dość dobre wina. Bezwątpienia także, że będzie ciągnąć 
korzyści z niektórych roślin olejnych, farbierskich albo innych



któ re  teraz są poddane próbom . W ło s  roślinny, w yc iąg  z zka rło w a - 
te j palm y, je s t w ynalazkiem  rów n ie  pożytecznym ja k  dow cipnym .

D z iw no  jest, że w tym  licznym  spisie nie w idać n igdzie p łodów  
zw ierzęcych. K o lo n iśc i europejscy, je s t to p rzyk ro  w yznać, mają 
bardzo m ało bydła; 5000 koni, 3000 m ułów , 20,0Q0 w o łów  lub k ró w , 
25 ,000 baranów , 12,000 kóz, 8000 w ieprzy, to zbyt m ało. Należy 
prźeeież zrozum ieć że A lg e r ja  nie stanow i w y ją tku  od powszechnej 
zasady, i że tam  ja k  gdzie indzie j nie masz dobre j upraw y bez bydła. 
Ze, w p ierwszych chw ilach  illu z ji, k tó re  nastąp iły po zdobyciu, w y o ­
brażono sobie że ta ziem ia uprzy w ile jow ana może się obyć bez w szy­
stk iego , to pojmuję, ale przykra nauka dośw iadczenia ju ż  nadeszła, 
i nie w o lno  już p o w ą tp ie w a ć , że praw a gospodarstwa ro ln i­
czego europejskiego m ogą być zastosowane do A lg e r ji ,  k tó ra  nie tak  
bardzo różn i się od E u ro p y  ja k  z początku mniemano. T o  zan iedba­
nie jest tem bardziej pożałow ania godne, że p rzyk ład  k ra jo w có w  k tó ­
rych  całe bogactw o m ieści się w trzodach, pow in ien  by ł nas ośw iecić. 
W iedz ie liśm y od p ierwszych chw il, że ta ziem ia w ydaw ała w obfitości 
roś liność pożywną, W egetacja  przedwczesna, brak rąk, dróg, w szy ­
stko podnieca do przem ysłu pasterskiego. Przypuszczam ; że inne 
przyczyny .rozw inęły oko ło  m iast uprawę ogrodów , jedna nie wyłącza 
d rug ie j. U praw a, og rodów  ma granice bardzo szczupłe w k ra ju g d z ie  
zbyw'a na rękach europejskich, gdytym czasem  upraw a pasterska, k tó ­
ra  oszczędza ręce dla spożytkow ania roz leg łych  przestrzeni, może się 
razciągnąć dowmlnie na gruncie  dzik im .

Szczęściem, czego europejczykow ie nie czynią dosyć, krajowm y 
zaczynają to pełnić. Pomiędzy p łodam i zw ierzęcem i,jedna ty lko  zna­
cznie. w ełnafiguru je  j i jż  pomiędzy g tów nem i skarbam i A lg ie r ji,  p on ie ­
waż można ocenić zb ió r roczny na 15 m iljo n ó w , p raw ie  wszystko 
pochodzi z trzód  k ra jo w ych  k tó re  liczą  od 7 do 8 m iljo n ó w  g łów . 
A rabow ie  i Kabylow de,,m ają bez w ątpienia,'-środki p ro d u kc ji rów n ie  
barbarzyńskie jak  sami; ala z-tem wszystkiem poniew aż jes t ich od 2 
do 3 m iljo n ó w , gdy tymczasem nie można było osadzić w A fry c e , po 
25-le tn ich  usiłowaniach, ja k o k o ło  25,000 ro ln ik ó w  europejsk ich, ci 
są g łów n ie js i i p raw ie je d y n i producenci ro ln i. O liw y , ty ton ie , zboża 
to je s t rzeczywiste p łody, gdyż inne są ty łko  w nadziejach, pochodzą 
od nich w  większej części rów nie jak  wełny: Należy oddać sp ra w ie ­
d liw ość adm in is trac ji, że przesadzając pozornie swoją przychylność 
die ko lon is tów , nie zapomina też o k ra jow cach . Jest ona sp ra w ie d li• 
wszą i chojniejszą dla nich ja kb y  się zdawała wykazywać w ystaw a 
praw ie  w yłączna.p łodów  ko lon ia lnych. Jedni są nieco więcej dla o - 
kazałości, drudzy dla rzeczyw istości. Z  jedne j strony p rzym io ty  o lśn ia- 
jący, ale bardzo mata liczba, z drug ie j prostota, w ynagradzona przez 
w ie lość-przynajm nie j stosunkową N ie masz tu m ow y dzięki B ogu , o 
wytępieniu, k ra jow cy  uważam łaskaw ie przypuszczeni do w ie lk iego  
w spółzaw odnictw a, mogą się uczyć i bogacić w naszej szkole. T a  
po lityka  m ieści .podwójny skutek, opiera pacyfikacją  na swej p ra ­
w dz iw e j podstawie, k tó rą  jest- interes k ra jo w có w , i przyspiesza je ­
dyną p rodukcję  ro ln iczą, k tó ra  dotąd ma n ie jaką ważność.

Pragnę ażeby ręce i kap ita ły E u ro p y  w ędrow ały obficie do A f r y ­
k i, ale m ów iąc szczerze, nie liczę na to w’eale, E u ropa  nie ma zb y t 
w ie le  kap ita łów  dla samej siebfe, a je j  ręce nadm iarow e znajdują gdzie­
indziej użytek korzystn ie jszy. W  każdym razie, czy w ychodztw o eu­

rope jsk ie  stanie się liczne lub  nie, to co A lg e r ja  ma najlepszego do 
uczynienia, je s t szukać u siebie sw ych g łów nych  ś rodków  postępu- 
N a jw ażn ie jszym  je s t trzoda.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W Y P B O W A D Ż E N IE  W  D R O G Ę  Z E  S T A J N I Z IM O W E J  

O P A S O W E G O  B Y D Ł A  B E Z  S Z W A N K U .

Z  Tygodnika Roln iczo-Przem ysłowego K rakow skiego.

W iadom a je s t rzeczą, że częste byw ają przypadki i to zaraz 
w p ierw szych chw ilach  po wypuszczeniu, tro łó w  spaśnych z opasowej 
stajni, celem w ysłan ia  takow ych na ta rg  i w  drogę. W o ły  przez k i l ­
ka m iesięcy nie ruszane z m iejsca, gdy się u jrzą na w olnem  pow ie ­
trzu , poczynają bujać, rw a ć  się i cukać, lękać się i zuchw alić . N ie ­
p rzyw yk łe  do ru ch ó w  w położeniu, łam ią  często nogi, rozczachają się 
i  ro zb ija ją  piersi. D la  uniknienia szkody z w y k li gospodarze brae je  
na pow rozy i doda\vać parobka do każdej pary w o łó w , k tó ry  je  w  rę­
ku prow adzi ostrożnie para za parą. , Wszakże i to nie pomaga, czę­
sto bow iem  spłoszy lub zbuja się jedna para, ro zb ija  inne i jeszcze 
gorsza bieda i z ludźm i i z bydłem, k iedy się ludzie i w o ły  poptąezą 
w  pow rozach. Jest więc inny i n iezawodny sposób spokojnego i bez­
piecznego w yprow adzenia  opasowych w o łó w  zC sta jn i z im ow ej. N a 
ostatnie 24  godzin  przed wyprowadzenie w o łów  w  drogę staw ia się o -  
sobna. straż w stajn i, k tó ra  la tarn ie  paląc czuwa nad tem, aby się ża- ' 
den w ó ł nie po łoży ł ani na chw ilę ; to utrudza tak dalece do spoczynku 
p rzyw yk łe  opasowe w o ły , iż następnie ze sta jn i w yprow adzone idą 
w  stadzie na jspoko jn ie j i na jpow o ln io j, ja k  gdyby już były od dawna 
w drożone. T a  sama rada w  przeprowadzeniu zuchwałego bujaka 
z m iejsca na miejsce, z tą ty lko  różnicą, że mu się nie potrzeba po ­
zw o lić  kłaść do spoczynku dwa a naw et w ięcej dni przed drogą.

Gzssem podbije się w ó ł w  drodze, i strudzony legnie na środku 
gościńca tak niezręcznie, że go  tam żadną m iarą zastawić n.e można, 
a sposobu nie ma p o s ta w ić g o  na nogi, sprow adzić z d rog i i odpędzić 
do p ierwszej w iosk i lub gospody, gdzieby m óg ł wypocząć lub do 
pierwszej kuźn i gdzieby go podkuć mnżna. D źw igan ie , nawet drą­
gam i, siłą ludzką  nie pomoże, a jedno silne zakręcenie ogona pom o­
że —  w ó ł zryw a się o własnej siie natychm iast i daje się p rzep row a­
dzić p o w o ln ie ‘ gdzie-trzeba.



O WYROBIE SPIRYTUSU Z BURAKÓW.

(Z tygodnika R o ln iczo -P rzem ysłow ego  K rakow sk iego ) .

(Dalszy- ciąg.)

( P a t r z  N r, 5).

Dzie ło  J .  N. K urow sk iego ,  o k tó rem  m ówiliśmy w poprzedn im  
a r ty k u łe ,o h e jm u je  w ł  części obszerny opis u p raw y  buraków  c u k r o ­
wych, używanycb również korzystniej od innych ga tunków  do wyrobu 
spirytusu, Odsyłając czytelników po szczegóły do sam ego  dzieła, 
n iektóre tylko podajem y skazówki, na które przy upraw ie  tej rośliny 
wzgląd miec należy.

J a k o ść  ziemi, jej położenie, upraw a, ś rodk i użyźniające, płodó- 
zmian, pielęgnowanie podczas wzrostu itp. nader  wielki wpływ w yw ie­
ra ją  na ilość i jakość ziemiopłodów. Je s t  on różny, wedle natury  r o ­
ślin i ich uży tkow ania .  N ajm ocniej zaś wymienione czynności wpły­
w a ją  na  ilość, a  szczególniej na ja k o ś ć  buraków ; a to tak dalece, iż 
podług  twierdzenia p. Payen , z pow odu  wymienionych wpływów, r ó ­
żnica, co do ilości cukru, w jednej  i tej samej odmianie b u rak ó w , w a ­
ży się między 4 a 13 na sto, to jest,  jeden  i ten sam  gatunek  b u rak ó w  
skoro  wyżej wymienione okoliczności odpow iada ją  j e g o  naturze, z a ­
wiera do 13 proc. na a lkohol zam ieniających się substancji;  kiedy 
w  przeciw nym  razie zsłedwie 4 p ro ce n t  zawierać ich będzie. N ie ­
mniej także wielki w y w ie ra w p ły w  na obfitość a lk o h o lu  wcześniejszą 
lub późniejsze wybieranie z ziemi buraków , oraz sposób  ich przec.ho - 
w yw ania  i wcześniejsze lub późniejsze przerobienia n a  spirytus. - J a ­
koż  E rpe ld inge r  utrzymuje, iż ja k  w ielokrotnie doświadczeaia p rz e ­
konały, buraki zebrane z jednego  i tego sa m eg o  m o rg a  pola; na po­
czątku września zawierały 6°/o- w ybrane w połowie tego miesiąca 8 °/o 
a w końcu  września 9 0/ 0 cukrti krystal icznego i klejowego.

Między przymiotami buraków  przeznaczonych  na gorzelnię lub 
do cukrowni ta ważna zachodzi różnica, iż w pierwszym razie m ogą  
zaw ierać  w sobie, bez szkody, więcej cukru n iekrystelicznego, ten b o ­
wiem równie jak krystaliczny przeistacza się na alkohol.

P rzym io ty  wszakże, na k tóre  przy w yborze b u raków  do g o rz e l ­
ni baczyć należy są, aby nie były nazbyt wodniste,- takie bow iem  zu ­
żywają dużo opału f przedłużają n iepotrzebnie dystylacją; nie m ają  być  
ani zanadto-m ałe  (niżej 1 font), ani też zby t  wielkie (n ad  4 do 5 f o n ­
tów), pierwsze w ym agają  wiele pracy przy wybieraniu z ziemi i dużo 
dają  odpadków , im zaś większe,' tem więcej s tosunkowo zawierają  w o­
dy; nie powinny wyrastać ponad  ziemię, gdyż część buraka w ystaw io­
n a  na działanie słońca i powietrza mało zaw iera  cukru; nie pow inny  
mieć wiele bocznych korzonków , a mięso ich ma b y ć tw a rd e ,  jędrne, 
w ydające podczas łamania łub k rajan ia  chrzęst mocny, wyraźny, takie 
bow iem  są zdrowe, mało wody a wiele cukru  zawierają, przytem do­
brze się przechowują. P rzekonano  się hadto, ze buraki p o s iad a jące  
mięsistość ko lo ru  b ia łego  są lepsze na  cukier a następnie i na w yrab ia­
nie a lkoholu ,  od kolorowych;--dla tege też za na js tosow nie jsze  do go •

rzelni, co najwięcej powyższym w arunkom  odpowiadająoe, uważają 
białe buraki cuk row e,  tak  zw ane szląskie; jakkolwiek niektórzy przy­
znają p ierwszeństwo, mianowicie w g runtach  lżejszych, bu rakom  Q u e -  
dlinburgskim.

Najdogodniejszym dla b u raków  je s t  ezarnoziem  pszenicę w yda­
jący (nie zaś łąkowy, w cale gliny nie posiadający), niezbyt przecież 
mocny, a mianowicie nie mokry, a tem bardziej nie sapowaty; tem 
zaś je s t  lepszy jeżeli wapno w  sobie zawiera. Po nim na pierwsze 
zasługuje miejsce mocny g ru n t  jęczmienny. W ogólności, przyjąć 
m ożna za prawidło , iż tam  gdzie koniczyna czerw ona bujnie obradzą 
i buraki znaczny plon wydadzą. R o la  zresztą pod ich upraw ę użyta 
nie pow inna być ani zbytecznie wilgotna ani zbytecznie sucha; a  w  o- 
gólności, w um iarkow anej porze czasu, najlepiej służy tej roślinie i 
za jej właściwe miejsce uw ażane być może, położenie nieco spadziste, 
od południowej strony.

Lepiej uprawiać buraki nie na świeżym nawozie; je d n a k o w o ż  
zdaje-się, iż świeży naw óz mianowicie od bydła rogatego  lub kom post 
mało lub wcale im nie szkodzi, jeżeli j e s t  dany przed zimą i k i lka­
k ro tną  orką tak dalece z ziemią umięszany, iż się nie ztyka bezpośre ­
dnio z flancą burakow ą.  N aw óz j e d n a k  owczy i koński są szkodli­
wsze, równie j a k  szlamy ze s taw ów  i row ów . Natom ias t naw óz zie­
lony uw ażają  powszechnie ze najstosowniejszy do użyźnienia roli pod 
tę roślinę. -W ogólności, tylko w ziemi bardzo żyżńej m ożna z k o ­
rzyścią uprawiać buraki; ziemia zaś p łonna nie tylko mały plon wyda­
je ,  ale buraki są drzewiaste i mało zaw iera ją  cukru .

P om ijam y mvagi o uajw łaśc iw szem  miejscu dla tej rośliny w pło- 
dozmianie,gdyż to wszędzie od miejscowych stosunków zależy; nadm ie­
nić tylko winniśmy, iż w żyznej-i s ta rannie  upraw ianej roli, n iektóre 
gospoda rs tw a  przez dw a lub trzy lata a naw et dłużej, n a je d n e m  i te m  
ssm em  polu upraw ia ją  burak i,  bez żadnego  przez to szkodliwego 
wpływu na ich plon i jakość ,  bez wyplenienia ziemi lub uszczerbku 
innych odnóg gospodars tw a ,  jeżeli przytem wszelkie odpadki fab ry cz ­
ne na naw óz są obracane.  — Liczne, doświadczenia dostatecznie p rze­
konały, iż pod powyzszemi w a r u n k a m i ,  bez najmniejszego uszczup le­
nia dawniejszych zbiorów  roślin kłosowych, m ożna upraw iać  buraki 
na piątej części przestrzeni g run tów  ornych. A  nawet, jeże li  obok 
przerab ian ia  buraków  własnej produkcji; p rze rab ia ją  się je szcze  k u ­
pne, a odpadki gorze lane ,  ja k o ,  wytłoczyny, wymoczki i b raha  są, j a k  
być winny, zwierzętami skarm iane, wtedy nie tylko się nie umniejsza 
żyzność roli, ale owszem  powiększa' się, w  miarę ilości dokupywanych 
buraków .

Co do upraw y roli, odsyłając po szczegóły  do sam ego dzieła, 
nadmienimy tylko, iż burak  lubi ziemię g łę b o k o ,  spulchnioną, a  o ile 
m ożna i głęboko użyźnioną.

Pom ijam y również szczegóły  tyczące się sadzenia  i p ie lęgno­
w ania bu raków  podczas wzrostu , tudzież dalszego obchodzenia  się 
z niemi, j a k o  zbyt obszerne i mniej konieczne do objaśnienia g łówne­
go przedmiotu k tóry  nas  obecnie zajmuje, podnieca jąc  bowiem g o ­
spodarzy  naszych do pilnego uwzględnienia w yrobu spirytusu z bura­
ków  i wyłożywszy już  w poprzednim  artykule ważne- dla k ra jow ego  
g o spoda rs tw a  korzyści tej fabrykacji ,  chcieliśmy tylko kilku*powyższe- 
mi skazów kam i zwrócić ich u w ag ę  na najgłówniejsze warunki upraw y



tej. rośliby, aby oprzeć na nich mogli niejakie przekonunie, azali stan 
ich gospodarstwa, a mianowicie własności i położenia gruntu, należy­
cie tym warunkom odpowiedzieć zdołają?

Dodajemy jeszcze kilka uwag. — Aby nie narażać większej 
zwłaszcza plantacji na losowość, ważnem jes t  bardzo zapewnić się o 
dobroci nasienia. Otóż cechami tej dobroci są:

lód  Aby ziarno było ciężkie; z dwóch więc gatunków, cięższy
zftwsze będzie lepszy.

2re Powinno być dokładnie wysuszone ibezwonne, szczególniej
też nie stęchłe.

3cie Wielkością równać się.ziarnku małego grochu; a zewnę­
trzną pokrywę mieć koloru żółtawo-zielońko watego.

4 te Ziarnka nasienne, w wewnętrznych kom órkach zawarte, 
powinny mieć łuskę lśniącą ciemno-czerwonawego koloru, jąd ro  zaś, 
po rozgryzieniu, białe, mączne, twarde.

5te Do sadzenia najzdatniejsze jest 1 — 2 letnie; 3 — 4-letnie al­
bo nierówno wschodzi, lub słabo wegetuje i wkrótee usycha.

Plon buraków tyle zawisł od różnych okoliczności, iż się dziwić 
nie można, gdy jedni gospodarze podnoszą go od 150 do 200 korcy 
z morga, a drudzy niemal o połowę mniej podają. Z tem  wszystkiem 
zdaje się, iż przy stosownej uprawie, w cośkolwiek sprzyjającej porze 
120 do 150 korcy przyjąć można, pierwszy nawet za średni, drugi ża 
dosyć dohry urodzaj. Dodać przecież należy, iż wielkość gatunkowa 
buraków ma przeważny wpływ na pion, a raczej na ilość ko rcy . W y­
żej wymieniona odnosi się wszakże do buraków li cukrowych.

Przechodząc do właściwej treści dzieła, to je s t  do wyrabiania 
alkoholu z buraków, podaje p. Kurowski naprzód wiadomości wstę­
pne pojaśniające proces destylacji, przedewszystkiem zaś przypomina 
iż produkcja wszelkich płynów spirytusowych wym aga niezbędnie:

1) Aby materjał na ten cel użyć się mający zawierał substancją 
z,której jedynie alkohol się tworzy.

2) Aby takowa substancja poddaną została fermentacji, albo­
wiem jedynie za jej pomocą zamienić się może na alkohol. F e rm en ­
tacja przeto jes t  w gorzelnictwie jedną z najważniejszych czynności, 
którą gruntownie, znać wypada.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

W upł yn i onym t ygodn i u  sp rowadzono  do W a f sz awy  (p rócz  t ego  co w  spi­

chrzach zna jduje  s i ę p . i y t a  cze tw er t i  1664,  Pszen icy  czet ,  2,293,  Jęczmienia  czet.  

1015,,Owsa czet .  3,002,  Grochu czet .  244,  Gryki  czet .  239,  Kaszy j ęczmi enne j  czet .  

208,  kartofli  608,  Siana pudów 30337,  S ł omy  p ud ó w 9585.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Dnia 4 do 11 Stycznia  , 855  t ók u .

Od
rs.i l tóo;

Do 
. | k-opi

Zyta  c z e t w e r t  . . . . .  
P s ze n i c y  ,,
Groc t tu  . . .

„  c u k r o w e g o  .
F a s o l i ..............................
Gryki  . ^  . . . . . . .
J ę c z m i e n i a ...............
O w s a .............................
Mąki  psz en .  p rzednie j  

, ,  o r dy n a rn e j  . . .
. ,  żUn e j  p y t lowe j  
„  g i j c z a n e j  . . . .  

K a s z y  j ag l anej .  . . .
,,  g r yc z a ne j  z w .
„  d r o b n e j  . . . .
„  ] ę c z m .  p e r ł .  .
,, , ,  o r d y n .

Siana p u d .......................

Sp ro w a d z o n o  w dniu.  '1

12.48
15 59 
U  93
 i ___

1279
• 8 , 3 6  
' 9  10 
.5174

16 73,  
15 93 
‘2 65
12  7 9 / 2  
18,45 
15.50
25 . 49  
28 47
13 77 
— <29

Stycznia

1

S i an a  f u r a  1 - k o n n a  
„ ,, 2 - k o n n a

S ło my  pud . . . .
., f ura  z w y c z .  

D r z e w a  sosn.  s ą ż e ń  
W ó ł  d i 1 ry . .

, ,  ś r  .) 1 n i . .
,, l i chy .  . .

Cielę ...............
B a r a n ................
Wi ep rz  dobr y  

„  ś redni  
l ichy . 

Mas ł a  pud * . 
S ł o n i n y  ,, . 
.Kartofli  c z e t w e r t  . 
O k o w i t y  w i a d r o  . 
S ż u m ó w k i  w i a d r o

Od
r s . l k o p

"ST o”
5 2 4 1/ *  

-  '21
2 , 25  
7144 1

40 —
35 —
24,  _

4 , '55.

Do 
ko

4 ,To
- i i

170. -
138 -  
33 —

18 . — 122 -  
15 _  „ f i  7 -  
10,—

8 , 70 '  H -
5 80 ■— ! -
4, 6, ;■
4 97 ■
i §8

b , 1 858 c C e s a r s t w a  R ę s s  y j s i k i eg o ' p r z  
tu te j szych k u o e ó w : : w o ł ó w  sz tuk 538,  z r ó ż n yc h  mi e j sc  Kró l es t wa  225 ogó łem 
w o ł ó w  sz tuk 763,  wieprzy  1066, cieląt  584 z tych z a k u p i l i  r z e ź n i c y  tutej s i  w o ł ó w  
sz tuk 576,  wi ep rz y  766.

KURS G IE Ł D Y  W ARSZAW SK IEJ.

Dnia 14 ( 2 6 j Stycznia 1856 r o k u ŻĄDAJĄ

8 s .  | kop.

DAJĄ

R s. | kop

M O N E T Y .
P ó ł - D n p e r y a ł y ...........................................................................
H o l l e a d e r s k i e  d u k a t y  n o w e ..................................................

P A P I E R Y .
Ob l ig i sk a r b o  w e  4 - p r o c .  za 100  rs. o p r ó c z  k u p o n u  
Lis ty zas t .  b i a ł e  11 o k r e s u  ( o p ro c z  k u p o n u )  za  100 z ł . 

,,  111 „  ,,  ,, za  1.5 rs .
,, j, S e r y e - w y l o s o w a n e  . . . .

Ob l igacye  c z ą s tk o w e  na 500 zł .  oprócz  k u p o n u  
Ce r t yf ika t y  Banku lit. B. na 200 zł .  bez p r o c e n t u .  ,
Do w o d y  Koin.  Cent r .  Likwid.  za 100 ż ł ...............................
No wa  r o s y j sk a  pożyczka  z r. 1854 oprócz  k u p o n u  

W  E X L E .
B e r l i n  100 t a l a r ó w .............................. . . 2 m.  . . .
G d a ń s k  100 t a l ......................................................2 m. . . .
H a m bu r g  300 BMk................................   . 2 m. , . .
L o n d yn  1 funt  s t e r l ............................................ 3 m.  . . .
P e t e r s b u r g  100 r s ............................................... I  m.  . . .
P a r y ż  300 f r a n k ó w ....................................... 2 m.  . . .
W i e d e ń  150  z ł r ................................., ; . I 'm .
W r o c ł a w  100 t a l ...................................  . 2 m. . . .

W  1 ■ t O 3 Ć

5 2 7 ,

-
— z  >

00 72 83 i
14 94 —
— — —
— — — _

96 56 95 56

96 30 96 15

147
6

—
75
52

_
_ ,

.

1 £
-3 

j
70  
35 j

z z 1
l7]Ł;

rs. 1 I» p. 24
, ,  o d  L i s t ó w  z a s t a w n y c h  ko p .  5. 

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . l  kop.  38t/ 9

W  drukarn i  J .  Unger . — W o l n o  d r u k o w a ć . — W  W a r s z a wi e  dnia 15 (27)  Stycznia 1856 r .— S t a r s z y  C e n z o r ,  s e k re t ar z  k o l e g i a l n y ,  T. H e r tz


